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N ieste ty, coraz częśc ie j ko ja rzy  się 
P o lako m  z p o c z ą tk ie m  d łu g ie g o  
w ee ken du . O kaz ją  do w io se n n e g o  
w yp a d u  za m ia s to  z ro d z in ą , 
p rz y ja c ió łm i. O d e rw a n ie m  s ię  od 
rzeczywistości, na którą niemal wszyscy 
zgodn ie  narzekają. Narzeka ją  coraz 
g ło ś n ie j, a le w zac iszu  dom ow e go  
ogn iska  lub gdzieś na tow arzysk ich  
sp o tk a n ia c h . N ies te ty  i na tym  się 
ko ńczy . Z o w e go  p o to k u  s łów  
niezadowolenia, goryczy, rozczarowań 
nic nie wynika. Nie powstaje żadna myśl, 
która zainspirowałaby do działania na 
rzecz popraw y w łasnego losu i losu 
innych. A przecież przeszło sto lat temu 
nasi przodkowie również narzekali na złe 
warunki pracy, płacy, bezrobocie, brak 
szans na lepszą przyszłość dla siebie i 
swych dzieci. Narzekali, ale również 
d z ia ła li na rzecz p op raw y. P o tra fili 
zamanifestować swoje niezadowolenie 
w m iejscu pracy, na ulicy. Starali się 
pokazać swoją siłę, która tworzona była 
poprzez ich m asowy, spon tan iczny, 
zo rgan izow any ruch. Pokazać swoją 
siłę, z którą trzeba się liczyć.
Czyżby już nic z niej zostało? A może ktoś 
rozw ażnie  uc iszy ł ją, rozp roszy ł d la  
własnych, sobie tylko znanych powodów? 
R ozp roszy ł, bo je d n o s tka m i ła tw ie j 
s te ro w ać  niż w y jść  nap rzec iw  
oczekiwaniom  zwartej, jednom yślnej, 
pracowniczej masy?
Jeszcze wiele pytań można zadawać, 
ty lk o , po  co . J e d n o  je s t  pew ne , 
z a tra c iliś m y  ja k o  P o la c y  sw o ją  
godność, swoją chęć do walki o lepsze 
ju tro . D a liśm y się om am ić, w m ów ić 
sob ie  przez w ąską g rupkę  niestety,

także Polaków, że najlepszym dla nas 
rozwiązaniem jest przyjąć zachodni styl 
życia. K onsum pcy jny  ze w szystk im i 
n a s tę ps tw a m i, o k tó rych  w ca ło śc i 
jakoś nikt nie chcia ł mówić. Dziś owa 
g ru p k a  z a p o m n ia ła  o sw o ic h  
ko rze n ia ch , że k ied yś  w je ch a ła  na 
„g rzb ie tach” robotn ików  do salonów i 
poucza swoich dawniejszych kolegów. 
W m aw ia , że ka ż d y  ma sza nsę  na 
urządzenie sobie życia po swojemu, że 
musi być zaradny z inicjatywą. Tylko, 
czy na pewno każdy?
Jesteśmy zdolnym, łatwo uczącym się 
narodem , ale n ie s te ty  nie w szyscy  
przyswajają wiedzę z dużą szybkością i 
niestety nie wszyscy mogą być prezesami, 
dyrektoram i. Ktoś musi pracować na 
innym stanowisku, aby dyrektor miał, kim 
rządzić i wcielać w życie swoje pomysły. 
Jednak jeszcze nie wszystko stracone. 
Gdzieś jeszcze, w jakiś zakamarkach, tli 
s ię  n ie w ie lk i p ło m yk  ro b o tn ic z e j 
świadomości, godności i chęci walki o 
lepsze jutro. Jeszcze się tli, ale może 
wybuchnąć w każdej chwili płomieniem, 
którego nie da się łatwo opanować. A ta 
chwila, to nasze wejście do Unii. Nie 
dlatego, że jak krążą plotki, drastycznie

wzrosną ceny, że mocniej zaciśnie się 
pętla na szyi i ludzie nie wytrzymają i 
wyjdą na ulice. Nie, to nie ta chwila. Tą 
chwilą będzie połączenie się organizacji 
zw ią zko w ych , p o ls k ic h  i 
z a c h o d n io e u ro p e js k ic h . W za jem ne 
uczenie się, poznawanie metod walki 
związkowej od zachodnich organizacji. 
S iln ych , je d n o m y ś ln y c h  i co  
na jw ażn ie jsze , z k tó rym i liczą  się  
zachodn i pracodaw cy, m in is terstw a, 
rządy. Ich siłę będzie m ożna po raz 
k o le jn y  o b e jrze ć  w d z ie n n iku  
telewizyjnym w relacjach z manifestacji 
pierwszomajowych w Paryżu, Berlinie. A 
u nas, znowu jak ieś n ieudane, małe 
poko jow e  pochody. Bo u nas klasa 
robotnicza, pracownicza weekenduje. 
Wszystko jest OK., dobrobyt, świetlana 
przyszłość i tylko gdzieś, pod wieczór, 
przy grilu , po raz ko le jny rozgorzeje 
dyskusja lekko trąconych robotników do 
wniesienia kolejnego toastu za święto 
klasy pracowniczej. Zaczną się kolejne 
narzekania na tych z prawej, lewej strony. 
Narzekania, biadolenie, które w efekcie 
do niczego nie prowadzi poza porannym 
kacem.
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Ogólnopolski 
Bezrobociem

Od kilku lat jedenasty kwietnia jest dniem 
walki z bezrobociem. W tym roku niestety 
p rzyp a d ł w w ie lka n o cn ą  n iedz ie lę . 
Prawdopodobnie, wielu z tych, co mają 
p racę , za p o m n ia ło  o tym  przy 
św ią tecznym  s to le  za ja da jąc  się 
smakołykami. Jedynie bezrobotni gdzieś 
z Mazur, Pomorza, Małopolski, często przy 
maleńkim kawałku białej kiełbasy i Chlebie 
podzie lonym  na pięć, sześć osób nie 
m og li o sw ym  los ie  zapom n ieć . 
Zapomnieć w tym świątecznym dniu, że 
są bezrobotnymi.
Często wielu z nich zastanawiało się w tym 
dniu, czym i komu zawinili, że maja taki 
los. Dlaczego nikt im nie chce pomóc? 
Czyżby byli społecznym i wyrzutkam i, 
skazanymi na izolację ze „zdrowego, 
a m b itne go , p rze bo jow eg o
społeczeństwa”?
Niestety, z roku na rok powiększa się grupa

Dzień Walki z 
-  11.04.2004r

bezrobotnych. Ani rządy prawicy ani rządy 
lewicy niewiele zrobiły, aby statystyki 
poprawiły się. Właściwie, to nic nie zrobiły. 
Teraz znowu pojaw ia ją  się ko le jni 
uzdrawiacze z pod znaku Ligi Polskich 
Rodzin z czołowym  zwalniaczem , 
niszczycielem panem Wrzodakiem (ma na 
swoim koncie ZM „Ursus” i nie tylko), czy 
super meny z pod znaku Samoobrony 
(bankruci, naciągacze bankowi, 
spekulanci). Wśród tych uzdrow icie li 
polskiej gospodarki, bo tylko ona może 
wchłonąć naszych bezrobotnych, nie 
brakuje także innych organizacji z pod 
znaków koła, krzyża, serca, zielonego liścia 
i cholera wie co jeszcze. Wszyscy obiecują, 
obiecują, ale tak naprawdę, to niewiele 
zrobią, bo często także nie chcą. Brakuje 
im dobrych pomysłów i wykonawców tych 
pomysłów. Wielu z tych „wykonawców” 
zwolnili, nie dopuścili do głosu, bo wówczas
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A może warto uczcić to święto inaczej. 
Jeśli już nie na manifestacji, w proteście 
p rz e c iw k o  o ta c z a ją c e j nas 
rzeczyw istości, gdzie jesteśm y w niej 
coraz bardzie j spychani w nicość, to 
p rzyna jm n ie j na spe łn ien iu  dob rego  
uczynku , szcze gó ln ie  d la  m łodych . 
Przed nimi stoi wiele wyzwań i muszą 
sobie z nimi poradzić. Może warto w tym 
d n iu  p rzy  g r il lu  n ie  b ia d o lić  a 
porozmawiać z m łodymi. Opowiedzieć 
im , że w życ iu  n ie  ty lk o  w ażne są 
p ie n ią d z e  i rze czy  za n ie  n ab y te . 
O pow iedz ieć , że rów nie  w ażne jes t 
zachowanie swojej godności, wykazanie 
się, że jest się człow iekiem  mającym 
prawa. Człow iekiem  myślącym , a nie 
ty lk o  ko le jnym  try b ik ie m  w w ie lk ie j 
m aszyn ie . Nie po to, przed stu laty 
walczyli nasi przodkowie, abyśmy dzisiaj 
zaprzepaścili ich walkę o lepsze nasze 
jutro. Trzeba otwarcie powiedzieć, sporo 
z tej ich walki dobrego pozostało, ale my 
dzisiaj świadomie lub nie niszczymy ich 
zdobycze. Niszczymy coraz bardziej, ale 
wielu zniszczonych rzeczy nie da się już
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odbudować. Przepadną bezpowrotnie. 
Może warto, zatem, pierwszego maja 
p om yś le ć  o tym . Z a trzym ać da lszą  
d e w a s ta c ję  z d o b y c z y  s o c ja ln y c h , 
kulturowych, intelektualnych. Zatrzymać 
i z a w a lc z y ć , c h o c ia ż  o c o fn ie c ie  
n iektórych straconych już rzeczy. Nie 
biadolić, ale porozmawiać, co możemy 
zrob ić . Jak, z kim i d laczego? Tylko 
świadoma walka o zachowanie swojej 
godności w miejscu pracy, wykazanie 
s ię , że je s t s ię  p o trz e b n y m , 
niezastąpionym w dużej jednom yślnej 
m as ie  p ra c o w n ic z e j p o z w o li na 
zachow an ie  sw o jego  m ie jsca  pracy. 
Samo biadolenie, gdzieś w zaciszu, w 
k ą c iku  nie w ys ta rc z y , aby  m yś le ć  
s p o k o jn ie  o p racy . N ie p o z w o li 
sp o ko jn ie  bud ow ać  p rzysz łośc i d la  
siebie i swoich dzieci.
Może warto, zatem uczcić ten dzień nie 
ty lko  ko le jnym  toastem , ale rów nież 
wspomnieniami, rozmową z młodymi. Dać 
im wiarę w siebie, że mogą i powinni cos 
ro b ić  także  d la  innych , a n ie  ty lk o  
zamieniać się w kolejne trybiki maszyny,

za m arne g ro s ik i, bo tak chce  
pracodawca, bankier, pseudopo lityk , 
których pełno w sejmie.
Pamiętajmy w tym dniu o tych, którzy 
walczyli o nasze lepsze jutro i nie niszczmy 
tego, co wywalczyli. Zróbmy coś, aby to 
zachować i budować jeszcze lepsze jutro. 
To jest nasz obowiązek. Jak przestaniemy 
b iado lić  i zaczniem y coś tw orzyć, to 
będzie to, nie na rękę obecnym zbawcom 
narodu z pod znaków koła, krzyża, sierpa. 
Oni nas nie zbaw ią  a im w iększe  
biadolenie to lepiej dla nich.
Pamiętajmy także w tym dniu o tych, co 
stracili pracę, o tych, co jej szukają. Oni 
na nas liczą. Wierzą, że możemy coś dla 
nich zrobić, bo mamy większe możliwości. 
W ierzą, że w reszc ie  sko ńczy  się 
biadolenie.
A swoją drogą, warto obejrzeć w tym dniu 
wiadomości w TV. Posłuchać, o co i jak 
walczą koledzy z Unii, a jak my przy nich 
wyglądamy. Wyciągnąć wnioski.
A póki, co, trad ycy jn ie  -  N iech żyje 
P ierwszy Maja -  nasze pracow nicze  
święto.

List otwarty Związków Zawodowych do Prezesa M ZA
Pan Roman Podsiadły 

Warszawa 24.03.2004r. Prezes Miejskich Zakładów Autobusowych
Sp. z o.o. w Warszawie 

Szanowny Panie Prezesie
W ostatnim czasie coraz częściej na łamach prasy ukazują się informacje na tem at -  jak to w naszym oddziale źle się dzieje.
Dziwi nas to i niepokoi, bo przecież prawda wygląda zupełnie inaczej.
Oddział T i R-6 „Redutowa” w rozmaitych rankingach plasuje się zawsze w ścisłej czołówce. Dzieje się tak gdyż Oddziałem 
kieruje odpow iednia kadra.
Nie należy też zapom inać o dużym zaangażowaniu całej załogi, której zależy aby pracować w dobrym zakładzie pracy. 
Chcemy wspomnieć tutaj o ogromnej pracy wykonywanej przez Kierownictwo pionu ruchu, a w szczególności Pana Stanisława 
Łuszkiewicza, który jest wybitnym specjalistą od właściwej organizacji pracy kierowców.

Należy też podkreślić ogrom ną pracę jaką wkłada w ten Zakład Pan Sławomir 
Flis. Jesteśmy pełni podziwu dla tego m łodego człowieka, który wreszcie zajął się 
remontem całego zaplecza technicznego jak również właściwej organizacji pracy 
na zapleczu. Bardzo często w idzimy go w pracy już o czwartej rano jak i późnym 
wieczorem, kiedy zjeżdżamy do zajezdni.
Cieszy nas również fakt, że kiedy zwracamy się do kogokolw iek z kierowników z 
jakim ś problemem, to sprawy załatwiane są praktycznie od ręki.
Rzecz jasna , że s ta no w isko  Z w iązków  Z aw odow ych  oraz p rze ds ta w ic ie li
pracodawcy z natury rzeczy jest konfliktogenne, jednak na obszarze T-6 i R-6
Redutowa wszelkiego rodzaju konflikty i problemy rozwiązywane zostają zgodnie 
z obowiązującymi przepisami Ustawy o związkach zawodowych oraz kodeksem 
pracy.
Biorąc to wszystko pod uwagę, prosimy, aby Pan Prezes nie brał pod uwagę opinii 
jaka wyrabia nam „brukowa prasa” , a jedynie fakty, które przecież przedstawiają 
prawdziwy obraz Naszego Oddziału.
Podpisano:

Związek Zawodowy Pracowników  
Komunikacji M iejskiej w W-wie -  Zarząd Oddziałowy -  Redutowa, Komisja 

Wydziałowa NSZZ-Solidarność -  Oddział R/T-6, Komisja Zakładowa 
Solidarność 80, Wolny Związek Zawodowy Kierowców RP -  Zarząd 

Oddziałowy -  Redutowa, Niezależny Związek Zawodowy Kierowców -
Zarząd Wydziałowy Zakład R-6
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Ogólnopolski Dzień Walki z  Bezrobociem nok. ze sin
okazałoby się, że są po prostu zwykłymi 
ka rie ro w icza m i, a n ie  ludźm i z 
o d p o w ie d n im  p rzyg o to w an iem , z 
poczuc iem  o d p o w ie d z ia ln o ś c i za 
gospodarczy los kraju. Okazałoby się, ze 
nie są gospodarzam i w tym  kraju, a 
jedynie marnymi pijawkami, choć tym 
ostatnim należy się szacunek, bo czasami 
potrafią wyssać tę złą krew, aby uzdrowić 
organizm. Jednak nie oni.
A bezrobocie to nie jest tylko przejściowe 
z jaw isko  sp o łeczn e  zw iązane  z 
g o sp o d a rką  rynkow ą. To przede 
w szystk im  og rom na , tru d n a  do 
w ye lim inow an ia  przez lata pa to log ia  
społeczna. To choroba, która utrzymując 
s ię ch ro n iczn ie , d op ro w ad za  do 
nieodwracalnych zmian psychicznych w 
społeczeństwie. To choroba, która często 
doprowadza do rozpadu społeczeństwa. 
Rodzi ludzką agresję, brak to lerancji, 
brutalność, bezwzględność. Wprowadza 
brutalne zasady łańcucha pokarmowego 
-  silniejszy zjada, eliminuje słabszego. 
Pierwsze objawy już pojawiły się w Polsce. 
W zrasta  b e z ro b o c ie , w zrasta  
przestępczość i to ta najbardziej brutalna, 
zabójstwa, pobicia, kradzieże z pobiciem. 
Motyw -  pieniądze. A i wśród pracujących 
stosunki międzyludzkie w pracy stale się 
pog a rsza ją . W za jem ne oskarżan ie , 
donoszen ie , s ta ła  e lim in a c ja  
współpracowników. Zaledwie 15 lat, a już 
nie da się łatwo wyeliminować pewnych 
złych przyzwyczajeń. Z każdym rokiem 
może być coraz gorzej. Coraz trudniej 
nam ów ić  ludz i do pracy, choć  za 
symboliczną złotówkę, jeżeli łatwiej im się 
żyje z kradzieży, kom b inow an ia . Co 
najgorsze, stale ta grupa powiększa się i 
w cho dz i w b łędne  ko ło  zaczyna jąc  
nawzajem się okradać. Biedny kradnie 
biednemu. A to jest miedzy innymi jedno 
z następstw rozwijającego się bezrobocia. 
Bezrobocia, nad którym nikt w tym kraju 
już nie panuje i przez lata nie zapanuje, 
jeśli nie będzie miał realnegc planu i nie 
będzie się czuł gospodarzem tego kraju. 
Unia m oże nam pom óc w w alce  z 
bezrobociem, ale nie wyeliminuje go, jeśli 
nie będziemy mieli realnego planu i nie 
będziemy chcieli go zrealizować. To my 
musimy chcieć. Chcieć, to nie znaczy 
puszczać słowa na wiatr, ale mniej mówić, 
więcej działać. Musimy chcieć zwalczać 
bezrobocie nie tylko poprzez tworzenie 
now ych m ie jsc  pracy, a le  przede 
wszystkim  przez niedopuszczanie do 
rozwoju patologii społecznych. Musimy 
wreszcie zacząć zauważać zło wokół nas. 
Z acząć w ięce j ze sobą  rozm aw iać, 
informować się o nim. Konsolidować w 
g ru p y  w za jem nego  w spa rc ia  
s p o łe czn e g o , ko le żeń sk ieg o .

Wspomagać się w trudnych sytuacjach i 
pomagać innym. Tworzenie takich grup 
właśnie wśród nas, a nie w rządowych 
program ach najszybciej może zacząć 
eliminować bezrobocie. Taka grupa jest 
swego rodzaju instytucją, która w miarę 
rozwoju zatrudni księgowego, inspiratora, 
organizatora. Będzie potrzebowała coraz 
w iększe j ilo śc i us ług  z zakresu  
zaopatrzenia, organizacji i będzie musiała 
zwracać się do wyspecjalizowanych firm, 
które powstały właśnie z takich grup. Z 
czasem  może pow stać szeroka sieć 
w zajem nych usług i pracy, któ ra  nie 
będzie wymagała ogromnych nakładów 
na stworzenie stanowisk pracy.
Musimy walczyć z bezrobociem. W chwili 
obecne j nie m ożem y liczyć, iż rząd 
przyjdzie nam z pomocą, że może Unia 
da pracę. M usim y ją  sami stw orzyć, 
u ru ch o m ić  i d o p ie ro  w ys tą p ić  po 
pieniądze do Unii. Unia nic wcześniej nie 
da. Musimy pokazać, że umiemy to robić 
i już to robimy. Bezrobocie nie musi być

Są tematy, o których wszyscy mówią, ale 
jakoś n ikt nie chce o tym  szczerze i 
otwarcie porozm awiać. Porozmawiać, 
napisać notatkę służbową. Pomóc sobie 
i innym, a może przy okazji za łatw ić 
sp raw ę , k tó ra  psu je  sp o ro  nerw ów  
motorniczym, kierowcom, szczególnie w 
dni poprzedzające d ług ie  św iąteczne 
czy  w io s e n n e , le tn ie , je s ie n n e  
w eekendy. Czyli p ią tk i p o p o łu d n iu , 
g d z ie  ruch  na u lic a c h  s ta je  się  
powolniejszy, korkuje się i szlag trafia 
rozk ład y  jazdy. D oda tkow o, „nasza  
biedna policja drogow a” , próbuje jakoś 
to wszystko usprawnić i zaczyna ręcznie

stałym elementem naszego życia i nie 
musi wcale występować jako jeden ze 
składników gospodarki wolnorynkowej, 
jak tw ierdzą ekonom iści, bo podobno 
ludzie wtedy bardziej szanują pracę. Jeśli 
stworzy się ludziom realne szanse ich 
rozwoju, stałego wzbogacania  swojej 
osobowości, wyrobi chęć do dążenia do 
wyznaczonych celów, wówczas ich praca 
stanie się „motorem” do pro społecznych 
postaw, a nie ty lko  konsum pcyjnego 
modelu życia. Postaw, które z czasem 
przyczynią się do zwrócenia większej 
uwagi także na bezrobotnych i przyjście 
im z pomocą.
A za tem , już  od ju tra , za czn ijm y  
skuteczniej walczyć z bezrobociem, a 
walkę zacznijm y od nas samych. Od 
zm iany postawy i nabrania  chęci do 
poszukiwania najlepszych rozwiązań. 
Póki jeszcze m am y pracę, jes teśm y 
związkiem zawodowym i mamy jeszcze 
możliwości.

Wiwo w kwietniu 2004roku.

sterować nie tylko dłońm i, ale również 
coraz częściej światłami na sygnalizacji 
u liczn e j. N iem al w szyscy  k ie ru ją cy  
po jazdam i szynow ym i i au tobusam i 
m ogą z pam ięc i w ym ie n ić  m ie jsca , 
g d z ie  p o lic ja  rę c z n ie  s te ru je  
syg na liza c ją . M ie jsca , godz iny, dni 
tygodnia. Choćby koło pomnika Lotnika, 
Plac Zawiszy, Plac Narutowicza itd.
Nie chodzi mi o to, że policja nie powinna 
tego robić. Powinna, jeśli to, choć trochę 
usprawni ruch, ale powinna to robić także 
w uzgodnieniu np. z ZTM. Zapewne i 
policja i ZTM dokładnie wiedzą, gdzie

dok.str. 4

Czerwone, zielone na skrzyżowaniu
-  Czyli kto tym rządzi a nie wszyscy o tym wiedzą.
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Czerwone, zielone na skrzyżowaniu -nok.zestr.3
są takie miejsca i w jakie dni, godziny, 
ko rku je  się m iasto . W ym iana tak ich  
danych  m o g ła b y  pom óc w 
o p raco w yw a n iu  np. sp ec ja ln ych  
rozkładów jazdy, które uwzględniałyby 
potrzebę wysłania dodatkowych wozów. 
R ozk ładów  d la  za jezdn i i s łużb  
ko n tro ln ych  ZTM -u. Takie aw ary jne  
rozkłady pom ogłyby także pasażerom. 
Krócej staliby na przystankach.
O tym, że rozkłady jazdy opracowane 
przez ZTM już od dawna nie są najlepsze 
mówią wszyscy. Coraz bardziej odstają od 
rzeczywistości, gdzie niemal z miesiąca 
na m iesiąc przybywa samochodów, a 
ulice jakoś nie chcą rozciągnąć się jak 
przysłowiowa guma. Ciągle nie można do 
końca załatwić specjalnych pasów dla 
autobusów. Specjalnej sygnalizacji dla 
tramwajów. Ciągle nie w idać wspólnej 
koordynacji wszystkich służb: TW, MZA, 
ZTM, ZDM, Policji w celu usprawnienia 
komunikacji zbiorowej. Wszyscy zgodnie 
mówią -  brak pieniędzy i po sprawie.

Jednak, n iek tó rzy  na tak ie j sp raw ie  
zarabiają i to czasami całkiem nieźle. 
Pomimo licznych notatek służbowych 
motorniczych, kierowców 
do swoich dyspozytorów, kierowników 
ruchu z prośbą o poprawki, latami nie 
zm ie n ia ją  się rozk łady, k tó re  co raz 
b a rdz ie j są a bsu rd a ln e . R ozkład 
obowiązuje, a gdzieś za krzakami stoi 
kontrola z ZTM-u i łapie czasy i karze a to 
za przyśpieszenie, a to za opóźnienie. 
Szczególną aktywność wykazują właśnie 
w piątki. A kierowcy, motorowi dalej piszą 
kolejną tonę papieru i mają nadzieję, że 
w reszcie  ktoś ich p rośby w ys łucha, 
zacznie myśleć o pasażerach, a nie tylko 
o maksymalizacji zysków.
W sw ych prośbach  d o ta rli także do 
naszej redakcji i po raz kolejny, tym 
razem na łamach gazety postulują, aby 
ktoś wreszcie zaczął układać rozkłady 
jazdy także w oparciu o ich uwagi, a nie 
ty lk o  o ja k ie ś  w y ryw ko w e  b a d a n ia  
studentów . W ystarczy ty lko  popros ić

każdego z prowadzących pojazd, aby 
p rzedstaw ił sw oje  uwagi o trasie , w 
jak ich  godz inach , w jak ich  dn iach  i 
uwzględnić to. Powstaną oszczędności 
d la  ka żde go , k tó re  b ę d z ie  m ożna  
zobaczyć w c iągu dos łow n ie  dwóch 
m ies ięcy . T y lko  czy w s zyscy  chcą  
oszczędzać?
Powrócimy do tego tematu w najbliższym 
czasie z dokładnymi danymi i będziemy 
te sprawę „m ag low ać” aż do skutku. 
Chcemy mówić o absurdach, ale chcemy 
je również wyeliminować. Czekamy na 
kolejne sygnały naszych czytelników z 
dokładnym podaniem trasy, miejsc, dni, 
g od z in , gdz ie  n as tę pu je  za łam an ie  
rozkładu. Gdzie w tym samym czasie 
w y jeżd ża ją  z p ę tli 3 ,4  wozy. G dzie  
przeloty zamiast 3 minut muszą trwać 5 
m inu t i w ie le  innych  parano i w tym  
temacie. Skoro nie pomagają notatki, to 
my p osta ram y się tę sp raw ę  jako ś  
popchnąć.

Wiwo 11.04.04.r.

Śladem naszych publikacji
W lipcu  zeszłego roku w num erze 6 
„R o zd ro ży ” za m ieśc iliśm y  rozm ow y 
pracowników z zajezdni R-3 „M okotów ” 
z kierownictwem zakładu o nurtujących 
ich  p ro b le m a c h  i s p o s o b a c h  ich  
rozwiązania. Od tamtej pory upłynęło 
k ilk a  m ie s ię c y . O d w ie d z iliś m y  
ponow nie  zakład, chcąc dow iedz ieć 
się, co uda ło  się za ła tw ić  od tam tej 
pory. Rozmawialiśmy z ludźm i, którzy 
w ó w c z a s  u c z e s tn ic z y li w ta m te j 
rozmowie, jak również z innymi, którzy 
o niej ty lko czytali. Niestety, ich opinie 
nie zawsze były zbyt pozytywne, lecz z

d z ie n n ik a rs k ie g o  o b o w ią z k u
zam ieszczam y je pon iże j. Być może 
tym razem ktoś uważniej je przeczyta, 
w róc i do tam tego  w yw iadu i za łatw i 
sprawę po myśli pracowników, bo oni 
na to czekają.
Jednym  z te m a tó w  w ów czas 
po rusza nych , b y ła  sp raw a 
umundurowania. Znowu zbliża się lato i 
zapewne tem at stanie się ponow nie  
gorący jak poprzednie lato. Zadaliśmy 
pracownikom  pytanie, czy cos się od 
tamtej pory zmieniło?
- Niestety, w umundurowaniu, a właściwie

w je g o  w ykoń czen iu  (ny lonow a  
podszewka) nic się nie zmieniło. Dalej są 
te same wzory i ta sama firma, która je 
dla nas szyje. Widocznie jest najtańsza, 
ale za to musi używać tańszych, a przez 
to gorszych materiałów-stwierdziła jedna 
z pań motorniczych.
- C hodzę ju ż  na czw artą  pop raw kę  
swojego munduru. Ciągle coś nie tak. 
M ów iłam , ze p rzyn io sę  sw o ją  
podszewkę, żeby tylko nie dawał swojej. 
Niewiele to pom ogło. Będę musiała w 
domu wypruć firmową i wszyć swoją. Nie 
mam zamiaru w tym roku przeżywać 
podobnych  katuszy, jak  po t sp ływ a 
gdzieś..., a ja muszę jeszcze kilka godzin 
je ź d z ić  -  d o d a ła  inna  z naszych  
rozmówczyń.
- Spodnie też pozostaw ia ją  w iele do 
życzenia. Sporo dają kłopotu szczególnie 
latem. Chyba to nie ten materiał na letnie 
spodnie, albo we wzorach był inny a teraz 
dają inny. Szczerze mówiąc, od tamtej 
rozm ow y p ob ie ra łe m  ju ż  so rty  
mundurowe, ale nic się nie zmieniły. Te 
same materiały, to samo wykończenie, 
które trzeba poprawiać. Właściwie, to się 
nic nie zmieniło -  dodał od siebie jednen 
z motorniczych.
Podobnych opin ii było  jeszcze kilka i 
w szystkie w podobnym  tonie. Można 
uszyć mundur indywidualnie dla jednej 
osoby, z innych materiałów, ale droga jest 
długa i najczęściej zabiera prywatny czas 
pracownikom na jej załatwienie.

dok.str. 5
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Siadem naszych publikacji -  dok ze str. 4
Szkoda, że w tym temacie, jak na razie 
nic się nie zm ienito. Być może ktoś, 
gdzieś powinien tym tematem zająć się 
jeszcze raz. Bo znowu idzie lato.
Innym tem atem  zw iązanym  z letnim i 
u p a ła m i by ta  sp ra w a  w y d a n ia  
odpowiedniej decyzji o zainstalowaniu 
k o n ta k tó w  pod  m ate, p rze n o śn e  
wentylatorki. Co w tej sprawie słychać, 
zapyta liśm y m o to rn iczych  i osoby z 
zaplecza technicznego.
- Jak na razie nie dostaliśmy żadnego 
pisma pozwalającego na instalowanie 
odpow iedn ich  gniazdek, jak również 
sam ych gniazdek. M ożem y po cichu 
ko m u ś  z a m o n to w a ć , a le  to  ty lk o  
zaufanym, jak przyniesie takie gniazdko 
gdzieś z miasta. Ale są to sporadyczne 
przypadki, bo m otorow i rzadko kiedy 
jeżdżą  d łuże j tym  sam ym  w ozem  -  
stwierdził jeden z elektryków.
- Zam ontowanie takiego gniazdka, to 
raptem 5 minut roboty, a samo gniazdko 
kosztuje w hurtowni 3 zł. Myślę, że to 
żaden  w yda te k  d la  firm y  a m ontaż 
m oglibyśm y wykonać własnymi siłami 
dwóch ludzi w trzy, cztery dni -  dodał 
inny z naszych rozmówców.
- J e ś li by b y ło  ta k ie  g n ia z d k o  na 
każdym  w oz ie , to  ja  bym  k u p ił za 
sw o je  p ie n ią d ze  ta k i w e n ty la to re k . 
W id z ia łe m  na  b a z a rz e , ta k ie  
s a m o c h o d o w e  po  5, 10 z ło ty c h . 
Oczyw iście lepiej, żeby kupiła  je  firma, 
a le jak  już  m us im y oszczędzać , to  
do finansu ję  firm ę ze sw o ich  i kupię  
w e n ty la to re k . Takie m ałe  g ó ..., a le  
napraw dę bardzo pop raw ia  w arunki 
p ra c y  m o to ro w e m u  w la to . 
S z c z e g ó ln ie  na w o za ch  s ta rsze g o  
ty p u  -  s tw ie rd z ił z p rz e k o n a n ie m  
je d e n  z p rz e d s ta w ic ie l i  g ru p y  
m otorow ych.
Szkoda, że i w tej spraw ie nic się nie 
zm ieniło przez te parę miesięcy. Widać, 
sprawy łatwe, do za łatw ienia od ręki, 
tan ie  są spraw am i na jtrudn ie jszym i. 
Być może ze w zględu na swą błahość 
uciekają decydentom  z pola w idzenia, 
ale d la ludzi p racujących, na co dzień 
w n ie ła tw y c h  w a ru n k a c h  s tre s u , 
n ie u s ta n n e j u w a g i, są  s p ra w a m i 
ważnym i. No, bo nic tak człow ieka nie 
denerwuje latem, jak pot ścieka jący z 
czoła, gorący asfalt, sto jące powietrze, 
a on musi to wszystko znosić i m ieć 
w z m o ż o n ą  u w a g ę . C zyż  c z ło w ie k  
zm ęczony upałem  może być czujny i 
w y d a jn y ?  P o le c a m y  tę  sp ra w ę  
o s o b o m , k tó re  la tem  w c h ło d n y m  
cieniu pokoju, przy w łączonych dwóch 
w e n ty la to ra c h  na tw a rz , b ę d ą

z a s ta n a w ia ć  s ię  ja k  p o d n ie ś ć  
w yda jność p racy m otorow ych latem, 
gdy ich brakuje i są urlopy.
Inną  z g ła s z a n ą  sp ra w ą  b y ło  
uruchom ienie bezpłatnego połączenia 
na numer 995 z telefonów komórkowych. 
Niestety i ta sprawa jakoś nie nabiera 
odpow iedniego tempa. Telefony tanieją, 
rozmowy również. Czyżby, znowu ktoś, 
gdzieś podpow iada ł komuś, że lepiej 
poczekać, aż sprawa załatwi się sama? 
A sprawa nie załatwi się sama, bo sieci 
te le fo n ii k o m ó rk o w e j n ie  są 
za in te re s o w a n e  u ru c h a m ia n ie m  z 
własnej inicjatywy kolejnych bezpłatnych 
po łączeń . N astaw ione  są racze j na 
maksymalizację zysków, podobnie jak 
M ZA i TW, p rzy  ja k  n a jm n ie js z y c h  
kosztach. A w tym wypadku wystarczy 
tylko jedno pismo, jedna rozmowa i po

Do naszej redakcji zwróciła się grupka 
m o to rn iczych  n iem a l ze w szys tk ich  
za jezdn i z gorącym  apelem , aby na 
n a szych  ła m a c h  p o p ro s ić  
odpow iedz ia lne  s łużby wewnętrzne i 
miejskie odpowiedzialne za konserwację 
zieleni miejskiej, aby szczególnie teraz, 
je szcze  p rzed  p e łn ym  kw itn ię c ie m  
zadbać o przycięcie drzew i krzewów. 
S zczegó ln ie  chodzi o te w zd łuż linii 
tra m w a jo w y c h  na P u ław sk ie j, ko ło  
Cmentarza W łoskiego, na Marymoncie i 
w kilku innych m iejscach. Drzewa są 
s z c z e g ó ln ie  n ie b e z p ie c z n e  d la  
wystających tram wajowych lusterek, a 
tym  sam ym  i d la  m o to rn iczych , po 
deszczu. W ów czas ciężkie  od w ody 
gałęzie opadają znacznie niżej. Sytuacja 
znacznie pogorszy się jak będą już liście.

sprawie. Sprawdzaliśmy to.
W tamtym  materiale p isaliśm y także o 
k łop o tach  z częśc iam i zam iennym i, 
procedurą przetargową. Niestety i w  tej 
s p ra w ie  n ic  s ię  n ie  z m ie n iło , a z 
p o s z c z e g ó ln y c h  z a k ła d ó w  TW 
dobiega ją  sygnały, że jak na razie jest 
gorzej niż w zeszłym roku. Piszemy o 
tym także w bieżącym numerze pisząc 
o innej zajezdni.
Jednym słowem, idąc śladem naszych 
p u b lik a c ji,  m oże m y s tw ie rd z ić , że 
niewiele, jak na razie, udało się nam 
załatwić. Jednak, nie od razu Kraków 
zbudowano. Jednak my będziemy dalej 
drążyć tematy. Powracać do nich jak 
b u m e ra n g . P o w ra cać , n ie  ty lk o  
k ry tykow a ć , a le  i daw ać  ko nk re tn e  
rozwiązania.

Wiwo 5.04.04r.

A przypadków urwania lusterka już w  tym 
roku było kilka. Na szczęście obeszło się 
ty lk o  na z ła m a n iu  lu s te rk a  a n ie  
dodatkowo poranienia motorniczego. A 
zatem motorniczy proszą o przyjrzenie 
się drzewom i krzewom. Odpowiednio 
w c z e ś n ie js z e  z a re a g o w a n ie
odpowiednich służb może zapobiec nie 
tylko tragedii, ale również przyczynić się 
do pewnych oszczędności w  TW. Nie 
będzie trzeba zakładać dodatkow ych 
lusterek.
Będziemy wdzięczni, że nasze sprawy 
są dostrzegane i jednocześnie chcem y 
w y jść  nap rzec iw  ape lom  Zarządu o 
zwiększenie oszczędności. 
W d z ię c z n a  g ru p a  m o to rn ic z y c h  z 
ZZPKM.

ww.

Wiosna w  pełni, kwitną drzewa 
i lamia lusterka w  tramwajach
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Młody, zdolny też chce mieć szansę
K ażda firm a , k tó ra  m yś li o sw o je j 
przyszłości, chce się rozwijać, zdobywać 
nowe rynki, zamówienia, musi myśleć o 
stałym, systematycznym podnoszeniu 
kw a lifikac ji, bez w yją tku , w szystkich 
pracowników. Bez względu na to, czy jest 
to sprzątaczka (nowe narzędzia pracy 
ułatwiające, przyspieszające pracę) czy 
jest to dyrektor, prezes wszyscy muszą 
podnosić swoje kwalifikacje. Firma, w 
której niemal wszyscy stale się uczą i tę 
zdobytą  w iedzę stale wprowadzają w 
życie jest firmą prężną, przyszłościową, 
mało podatną na wszelkie zawirowania 
ekonomiczne, społeczne, polityczne. 
Jednak w takiej firmie musi istnieć tzw. 
system rezerw kadrowych. System, w 
którym automatycznie lub na zasadzie 
c z y te ln y c h  m ech an izm ó w , lud z ie  
podnoszący swoje kw a lifikac je  sta le 
p rze m ie szcza ją  s ię  w sys te m ie  
organizacyjnym poziomo (wyższe stawki, 
większe obowiązki) lub pionowo (awans

na w yższe  s ta n o w is k o , w iększa  
odpowiedzialność, itd.). System, który 
jest niezbędną bazą danych dla każdego 
szefa firmy, jeśli myśli o wykonywaniu 
coraz trudniejszych zadań.
Niestety, w wyniku m oich obserwacji, 
rozm ów, poszuk iw ań, nie znalazłem  
takiego do końca spełnionego systemu 
ani w MZA ani w TW. Są ja k ie ś  
szczątkowe pozostałości, być może po 
poprzedniej firmie, ale nie są na bieżąco 
uzupełniane i dążą raczej w kierunku 
samozniszczenia. Na dzień dzisiejszy, tak 
naprawdę, nikt nie zajmuje się poważnie 
rejestrowaniem ludzi, którzy uczą się, 
podnoszą, często za swoje pieniądze, 
k w a lif ik a c je . C zęsto  z m yślą , aby 
w reszcie  ktoś w te j firm ie  zobaczy ł, 
d o c e n ił w ied zę  i o d p o w ie d n io  
wykorzystał dla dobra firmy.
W TW i MZA sporo pracuje m łodych, 
zdolnych, dobrze wykształconych ludzi, 
których z różnych powodów, jakoś, nikt 
nie chce zauważyć. Często wykonują 
pracę, którą powinni wykonywać ludzie 
z mniejszym i bardziej dostosowanym 
do stanowiska pracy wykształceniem. 
Np., w TW na stanow isku lakiernika, 
m e c h a n ik a  p ra c u ją  lu d z ie  po 
z a rz ą d z a n iu  ś ro d k a m i tra n s p o r tu , 
e le k tro n icy , k tó rzy  z p ow od zen iem  
mogą wykonywać pracę o wiele bardziej 
skom plikowaną i samodzielną. Pracują 
w tej firmie od 10,15 lat i naprawdę znają 
m echan izm y fu n kc jo no w a n ia  firm y i 
m ogą  w n ie ś ć  w ie le  n o w e g o , 
in s p iru ją c e g o . Z a c z y n a li p ra cę  po 
technikum i przez lata kształcili się na 
inżynierów, magistrów mając nadzieję, 
że wreszcie ktoś w ich firm ie zauważy 
ich , d o c e n i i za czn ą  a w a nso w ać  
poprzecznie czy pionowo. Niestety, ktoś 
w zapędzie nowoczesnego zarządzania 
firmą, zapom nia ło  rejestrowaniu rezerw 
kadrowych we w łasnej firm ie. Tanich, 
pewnych i do zastosow an ia  od ręki. 
Teraz p o s z u k u je  na m ie śc ie  lu d z i, 
których trzeba nauczyć, dostosować i 
n iestety znacznie drożej op łac ić , nie 
mając pewności czy osiągnie sukces. 
Być może warto by było podczas jednej z
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narad Z arządów  p om yś le ć  o 
o d b ud ow a n iu  sys tem u rezerw  
kadrowych, jako podstawy do planowania 
rozwoju firmy. Wykorzystać wreszcie ten 
potencjał wiedzy, praktyki ukryty wśród 
ludzi, którzy są kierowcami, motorniczymi, 
lakiernikami, mechanikami. Nie potrzeba 
na to  w ie lk ich  jDieniędzy, supe r 
n ow oczesnych  sys tem ów
komputerowych. Potrzeba jedynie kogoś, 
kto usiądzie w dzia le  kadr i przejrzy 
ka rto te k i, u po rzą dku je  je  w pew ien 
log iczny  ciąg. K iedy już to  zrob i, to 
dos łow n ie  w c iągu 2,3 m iesięcy, po 
za tru dn ien iu  ludz i zg o d n ie  z ich 
s tanow isk iem  m oże n as tą p ić  zw ro t 
poniesionych kosztów. A w następnych 
miesiącach firma zacznie już zarabiać. 
Trudno w tym artykule dawać gotowe 
wzorce i rozw iązania jak taki system 
powinien wyglądać i funkcjonować, ale 
są i w MZA i TW ludzie, którzy w iedzą 
jak to powinno funkcjonować. Jeśli nie, 
to  n ie s k ro m n ie  p o w ie m , że z 
w y k s z ta łc e n ia  je s te m  p e d a g o g ie m  
pracy, który takie  system y budow ał i 
o b s łu g iw a ł i m ogę  s łu ż y ć  rad ą  i 
pomocą.
A więc, dajmy szansę młodym, zdolnym, 
wykształconym. Nie bójmy się, że zagrożą 
naszym  s tanow iskom  pracy. M ogą 
zagrozić, jak nie damy im szansy. 
D ośw iadczen ie , p ra k tyka  p lus 
m ło dz ie ńczy  zapa ł m ogą  szybko  
przynieść efekty, a na nie liczą wszyscy i 
ci starsi i ci młodsi, którzy chcą pracować 
w MZA i TW, n a jlep szych  firm ach  
komunikacyjnych w Warszawie.

Wiwo w kwietniu 2004roku.

Z głębokim żalem i smutkiem 
żegnamy zmarłego 
dnia 26. 03. 2004 r.

Ś.|R

JERZEGO KRUPIŃSKIEGO

Naszego wieloletniego kolegę 
związkowca, który na zawsze 

pozostanie w naszej pamięci jako 
człowiek bezinteresowny, oddany 
sprawie pracy dla innych, bardziej 
potrzebujących. Zawsze będziemy 
pamiętać kolegę jako wybitnego 

działacza związkowego, dla którego 
dobro innych było ważniejsze niż 

własne zdrowie, szczęście rodzinne. 
Twoje młode, zaledwie przeżyte przez 

55 lat życie, z czego większość 
oddane dla dobra komunikacji 

miejskiej w Warszawie, mogłoby 
jeszcze trwać dalej. Trwać dla dobra 

ludzi, których zawsze ceniłeś, 
kochałeś i chciałeś jeszcze tyle dla 

nich zrobić.
Mimo, że nie ma już Ciebie przy nas, 
zapewniamy, że twoje dzieło, które 
zacząłeś na pewno postaramy się 

zrealizować do końca.
Zawsze w naszej pamięci zostaniesz 

człowiekiem wielkiego serca, 
oddanym swym życiem dla innych.

Prezydium i Zarząd Związku 
Zawodowego 

Pracowników Komunikacji 
Miejskiej 

w Warszawie 
Koledzy z TLT
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Trzeba coś zrobić z  tym regulaminem
-  Czyli uwagi do obowiązującego Regulaminu Komisji Socjalnej

O becn ie  o b o w ią zu ją cy  regu lam in  
działania Komisji Socjalnej i procedura 
przyznawania przez nią zapomóg, budzi 
co raz  w ięce j ko n tro w e rs ji. C zęsto  
posiedzenia Komisji przypominają arenę 
w a lk i p o lity c z n e j. Są okaz ją  do 
w za jem nych  oskarżeń , p rzytyków , 
złośliwości, a cierpi na tym najczęściej 
składający wniosek o zapomogę. 
Obecnie obowiązujący regulamin był już 
k ilkak ro tn ie  popraw iany, ale by ły  to 
najczęściej niewielkie poprawki raczej 
k o s m e ty c z n e  n iż  z a s a d n ic z e . Był 
również tworzony w czasach, kiedy w 
zakładzie działał jeden związek, a tym 
samym nie było różnic zdań. Teraz w 
każdym  z a k ła d z ie  d z ia ła  po k ilka  
zw iązkó w , k tó re  m a ją  różne  
za p a tryw a n ia  i każdy inacze j w idz i 
p ro ce d u rę  p rzyznaw an ia  zapom óg. 
C h c ie liś m y  p o zn a ć  sp ra w ę  b liże j i 
poprosiliśm y o rozmowę w tym temacie 
jednego z członków Komisji Socjalnej w 
zak ładz ie  R-4 ‘Ż o lib o rz ” -  A ndrze ja  
K ry s to s ia k a  - P rz e w o d n ic z ą c e g o  
Zarządu Oddziałowego ZZPKM. 
„Rozdroża”: Wiele mówi się ostatnio o 
konieczności poprawy regulam inu  
komisji socjalnej, że nie przystaje do 
rzeczywistości, nie spełnia oczekiwań, 
że należy go jak najszybciej poprawić 
w wyniku wspólnych prac związków. O 
ile wiem, „Zarządzający”, czyli Zarząd 
TW, funduszem  prop o no w ał tak ie  
prace, ale nic z nich nie wyszło i musiał 
sam stworzyć regulamin i wprowadzić 
go w życie. Związki jakoś nie mogły się 
dogadać.
„Andrzej Krystosiak” : To fakt. Były takie 
próby i niestety spełzły na niczym. Myślę, 
że i w obecnej sytuacji trudno by było 
znaleźć wspólne porozum ienie w tym 
tem acie, m iedzy innym i, d la tego, że 
n iektóre związki w ykorzystu ją  pewne 
nieprawidłowości dla swoic,-. celów czy 
kampanii agitacyjnych. Jednak nie o tym 
chciałbym mówić. Myślę, że najlepszym 
w chwili obecnej rozwiązaniem, aby choć 
tro c h ę  u sp ra w n ić  re g u la m in  je s t 
wprowadzenie przez „Zarządzającego” 
p o p ra w e k  m ów iących  o w iększym  
obiektywizmie komisji, demokratyzacji jej 
p rac , w ię ksze j s w o b o d y  w 
p o d e jm o w a n iu  d e c y z ji i l ik w id a c ji 
pun k tów , k tó re  w tym  m om enc ie  
p a ra liżu ją , a czasam i w ręcz 
uniemożliwiają pracę komisji. W naszym 
zak ładz ie  już  tak ie  p rzypadk i by ły  i 
niestety cierpią na tym najczęściej ludzie, 
którzy nie chcą się m ieszać w jakieś 
rozgrywki a jedynie potrzebują często 
natychmiastowej pomocy.

„R”: M ówił Pan o poprawkach. Czy 
może je Pan bliżej przedstawić?
„A nd rze j K ry s to s ia k ” : M ów iąc o
demokratyzacji prac, miałem na myśli, 
mimo, że pozwala ustawa, wprowadzenie 
zasady g ło so w a n ia  nad każdym  
wnioskiem większością głosów. Podobnie 
jak ma to miejsce np. w Sejmie.
Obecnie wniosek może „nie prze jść” , 
je że li jed en  z c z ło n kó w  ko m is ji, a 
n a jczęśc ie j są to  o d d z ia ło w i 
p rze w o d n iczą cy  p o szcze g ó ln ych  
związków, zgłosi „veto” .
W naszym zakładzie jest 5 związków, czyli 
w komisji 5 osób. Jeżeli cztery powiedzą 
tak, a jedna powie nie, to wniosek o 
zapom ogę upada, m im o że w szyscy 
wiedzą, że był składany przez naprawdę 
potrzebującą osobę. Tak nie powinno być. 
Powinna być większość głosów a związki 
pow inny się dogadywać w określonej 
sprawie, konkretnego człowieka, jego 
s y tu a c ji na zasadz ie  k o a lic ji, aby 
naprawdę pomóc, bo on tego oczekuje. 
„Z a rz ą d z a ją c y ” p ow in ien  to  jasno  i 
wyraźnie określić.
M ów iąc o ob iektyw izm ie , m iałem  na 
m yśli dan ie  kom is ji upraw n ień , aby 
m o g ła  w p rz y p a d k a c h  b u d z ą c y c h  
w ątpliwości zapoznać się na m iejscu z 
s y tu a c ją  m a te r ia ln ą , ro d z in n ą  
s k ła d a ją c e g o  w n io s e k . Np. w 
przypadku pożaru, kradzieży po takiej 
wizji lokalnej, kom isja m ogłaby nawet 
podnieść kwotę zapom ogi. Regulamin 
te g o  n ie  o k re ś la  w s z c z e g ó ło w y  
sposób, a powinien. Powinien wytyczyć 
w miarę dokładne miary obiektywizm u 
i podać  „n a rz ę d z ia ” u m o ż liw ia ją ce  
obiektywizm .
Myślę, że w regulaminie powinien znaleźć 
się rów n ież zap is  m ów iący, że w 
p rzyp ad ku  sp raw  p ro b le m o w ych  i 
niemożności dojścia do porozumienia

p o szcze g ó ln ych  zw iązków  spraw ę 
powinien przejąć „Zarządzający” i podjąć 
decyzję  na podstaw ie  zac iągn ię tych  
opinii.
W reszc ie  m ów iąc o sw ob od z ie  w 
podejmowaniu decyzji, miałem na myśli 
rozszerzenie uprawnień członków komisji 
do ko m p le to w an ia  d o d a tko w ych  
d oku m e n tów  u ła tw ia jących
podejm owanie decyzji. Dodatkowych 
rozmów, wizji lokalnych. To w efekcie 
m ogłoby uwiarygodnić nasze prace w 
o czach  sk ła d a ją cych  p od an ia  o 
zapom ogę , że d o s ta li je  napraw dę 
potrzebu jący, a nie inni na zasadzie 
kumoterstwa, układzików.
Myślę, że trzeba jeszcze poprawić parę 
innych  zap isów  i u szczeg ó łow ić  je. 
Wiem, że powinno to powstać w wyniku 
w spó lnych  n egoc jac ji i rozm ów, ale 
skoro tak trudno znaleźć porozumienie 
w śród  zw iązków , to  m oże p o p ro s ić  
kogoś z zew nątrz, kto o p raco w a łby  
regulamin na podstawie naszych uwag 
i w n iosków  a następn ie  podda ł pod 
g ło s o w a n ie  w ś ró d  w s z y s tk ic h  
p ra c o w n ik ó w  bez w z g lę d u  na 
przynależność polityczną i związkową 
na zasadz ie  w ię k s z o ś c i g ło s ó w  za 
wersją „A” czy „B ” . Wówczas regulamin 
byłby zatw ierdzony przez w iększość. 
Byłby bardziej czytelny i nie pozwalał na 
swego rodzaju m anipulacje. Fundusz 
socja lny jest naszym, wypracowanym  
przez nas w szys tk ich  p ra cow n ikó w  
funduszem . Pow inni m ieć do n iego 
dostęp wszyscy, na równych prawach. 
Regulamin trzeba poprawić po raz kolejny, 
ale n iech to będą  p op ra w k i, k tó re  
uwzględniają obecne realia występujące 
w zakładach.
„R”: Dziękuję za rozmowę i myślę, ze 
powrócimy jeszcze do tematu.

Wiwo 8.04.04.r
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Idea wsparcia koleżeńskiego
W dniu 22 m arca br. w Warszawie z 
inicjatywy Ogólnopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych (OPZZ) i Instytutu 
W spó łp racy i Partnerstwa Lokalnego 
o db y ło  się p ie rw sze  spo tkan ie  
zw iązkow ców  z te renu  W arszawy i 
Mazowsza, in ic ju jące  tw orzenie  sieci 
związkowych specjalistów partnerstwa 
lokalnego. Inaczej mówiąc, tworzenie 
zespołów przystosowania zawodowego, w 
k tó rych  jednym  z ce lów  jes t 
p rzys tosow an ie  p racow n ików  do 
podnoszenia kwalifikacji, dostosowanie do 
zmiennych warunków zatrudnienia lub w 
określonych sytuacjach pomoc po utracie 
pracy.
Ze strony OPZZ w spotkaniu uczestniczył 
Przewodniczący OPZZ -  Ryszard Lepik. 
Stronę amerykańską, głównego sponsora 
i koordynatora Programu Partnerstwa 
Lokalnego reprezentował Attache ds. 
Pracy Ambasady USA John Armstrong. 
Polskiego wykonawcę programu, którym 
jest Instytut W spółpracy i Partnerstwa 
Loka lnego  z K a tow ic rep rezen tow a ł 
Gedeon Werner.
Z ram ien ia  ZZPKM w sp o tka n iu  
uczes tn iczy ł Z dz is ław  B udk iew icz  z 
zajezdni przy Woronicza.
Podczas spotkan ia  uczestn icy m ogli 
zapoznać  się  z a k tua lnym  stanem  
realizacji w ie lo le tn iego program u dla 
Po lski, jeg o  g łów nym i e lem entam i i 
planami na przyszłość.
Z p rogram u P artne rs tw a  Loka lnego  
skorzysta ło już w iele zakładów, które 
p rz e c h o d z iły  lub  p rze cho dzą  
dostosow an ie  do nowych w arunków  
ekonomicznych, społecznych.
Jedną z idei Programu jest powołanie 
Zespołów Przystosowania Zawodowego 
na terenie niemal każdego, w iększego 
zakładu pracy w W-wie i na Mazowszu. A 
czym  je s t Z e sp ó ł P rzys tosow an ia

Zawodowego? Jest to na ogół zespół 
p rze d s ta w ic ie li k ie ro w n ic tw a  i 
p racow n ików , w łączn ie  z 
p rze d s ta w ic ie la m i zw iązków
zaw odow ych, któ rych  zadaniem  jest 
czuwanie nad pracownikami pod kątem 
p o d n o sze n ia  k w a lifika c ji,
do s to so w yw a n ia  się  do zm iennych  
warunków zatrudnienia czy zagrożonych 
zwolnieniami grupowymi. Rola Zespołu 
polega także na tworzeniu planu przejścia, 
p rzyg o to w u ją ce g o  p ra cow n ikó w  do 
otrzymania informacji i usług, jakie są im 
potrzebne do rozpoczęcia osobistego 
planowania zmiany pracy.
W n a jb liż s z y m  cza s ie  z in ic ja ty w y  
Zw iązku Z aw odow ego  P racow ników  
Kom unikacji M iejskiej zostaną podjęte 
działania, aby powołać na terenie MZA 
i TW pierwsze Zespoły Przystosowania 
Z a w o d o w e g o  (ZP Z). Je d n y m  z 
p ie rw s z y c h  za d a ń  (ZP Z ), b ę d z ie  
s z e ro k a  a k c ja  in fo rm a c y jn o -  
szko le n io w a  d la  cz łon ków  zw iązku , 
ro z p o z n a n ie  s y tu a c ji z a g ro ż e ń  i 
m o ż liw o ś c i p rz e c iw d z ia ła n ia  w 
odpow iednio  wcześniejszym  czasie. 
W ed ług  w s tę pn ych  ocen , is tn ie je

Poruszane w poniższym tekście sprawy 
dotyczą nie tylko zakładu R-4, ale również 
innych  za k ła dó w  w T ram w ajach  
Warszawskich. O tym rozmawia się nie od 
dziś, a le  zaczyna  to  coraz bardz ie j 
doskwierać ludziom. Co to za sprawy?
- W te j ch w ili m am y d ość  spore , 
przejściowe, mam nadzieję, kłopoty z 
ruchem. Mamy za mało motorowych i na 
ich miejsce musza iść ludzie z warsztatu.

ogrom na potrzeba w yjścia  naprzeciw 
co raz  ba rdz ie j zaw iłym  spraw om  
zatrudniania, zależnościom pracownik -  
p racodaw ca . W szcze g ó ln o śc i w 
spraw ach dok ład n ie  w y jaśn ia jących  
wzajemne zależności, o których niestety, 
w iększość pracow ników  nie wie, a w 
większości przypadków tyłko domyśla się 
i to nie zawsze dobrze, bo nie ma dostępu 
do rze te lnych , w ia rygodnych  ź róde ł 
informacji. ZPZ powinny tę lukę rzetelnie i 
wiarygodnie wypełnić.
Bliższe informacje o zasadach działania, 
powołania ZPZ w ramach struktur ZZPKM 
m ożna uzyskać u ko le g i Z dz is ław a  
Budkiewicza pod numerem telefonu 853 
70 98. .
W najbliższych wydaniach „Rozdroży” 
postaramy się nieco przybliżyć ideę ZPZ 
wraz z podaniem konkretnych przykładów 
dla MZA i TW. Jednocześnie zachęcamy 
do uczestn ictw a w kursach, które są 
przygotowywane dla członków ZZPKM. 
Być może pierwszy z nich rozpocznie się 
jeszcze pod koniec maja br., ale o tym 
postaramy się odpow iednio wcześniej 
poinformować.

Wiwo w kwietniu 04r.

Niemal codziennie rano do ruchu idzie 
5,6,7 osób. Tramwaj wyjedzie, ale na 
warsztacie nie ma komu zrobić roboty -  
stw ierdza jeden z rozm aw iających w 
poko ju  zw iązkowym . -  Jak tak dalej 
będzie, jeszcze przez dwa, trzy tygodnie 
- t o  nie będzie czym wyjechać na miasto. 
Niestety mamy najgorszy tabor w TW i 
w ym aga on znaczn ie  w ięce j p racy i 
konserwacji. To, że jeszcze jeździ, to 
naprawdę zasługa tylko ludzi z warsztatu, 
k tó rzy dos łow n ie  z n iczego  po tra fią  
jeszcze coś „wyrzeźbić” , bo trudno to 
nazwać pracą.
- Tak, ale wszystkiego nie da się zrobić 
tylko głową i rękoma. Prawdziwy „cyrk” 
je s t z czę śc ia m i zam iennym i. 
Polikw idowano magazyny. Utworzono 
jeden centralny i logistykę, która niestety 
nie nadąża za zamówieniami. Na jedną 
część czeka się 2-3 tyg od n ie , a na 
niektóre i dłużej. Ja zamówiłem stycznik 
SU-300 do „105” przeszło miesiąc temu i 
dopiero wczoraj przyszedł -  dodał inny 
także z warsztatu.
- To, co. Tramwaj stał przez miesiąc na 
zajezdni -  zapytałem
- No nie. Udało się nam wyjąć stycznik z 
innego tramwaju, który szedł na naprawę

dok.str. 9

Rozmowy w związkowym pokoju
-  Czyli, o czym rozmawiają związkowcy ZZPKM z zakładu R-4
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Rozmowy w  związkowym pokoju -nok. ze sir 9
główną. Zrob iliśm y tzw. „podm iankę” , 
ale czy na tym rzecz polega. Zresztą, 
zanim wagon poszedt do naprawy, to 
je s z c z e  p a rę  in n y c h  rze czy  
w y m o n to w a liś m y . G o rze j je s t z 
n o w o c z e s n y m i tra m w a ja m i. Tuta j 
musimy niestety znacznie dłużej czekać 
na części i tram w aj na o g ó ł sto i na 
zajezdni. -  odpow iedzia ł mi na pytanie, 
po czym kontynuow ał dalej. -  Np. na 
p a n to g ra fy  cze kam y 2,3 ty g o d n ie . 
Podobnie z przetwornicam i, a tu ciągle 
p o g a n ia ją . S z y b c ie j, s z y b c ie j, bo 
zadania trzeba realizować. My chcemy, 
ale czym? Ciągle się o tym mówi, ale 
nie w idać jakieś istotnej poprawy. Ktoś 
naprawdę powinien przy tym usiąść i 
w re s z c ie  d e f in ity w n ie  ro z w ią z a ć  
sprawę.
- Myślę, że powinniśm y dostać trochę 
w ięce j zaufan ia , że p o tra fim y  także 
rządzić się pieniędzmi. Nie chodzi o to 
abyśmy robili całe zaopatrzenie sami, 
ale choć jego część. Żeby można było 
zamówić część dzisiaj a jutro będzie już 
na w arsztacie. Nam chodzi o szybki 
zakup. Szybkie usunięcie awarii a nie 
czekać i kom binować, bo w którym ś 
momencie i z tego kombinowania nic nie 
wychodzi. Nasza energia jest zupełnie 
gdzie indzie j spożytkow ana. Musimy 
w ym o n tow a ć , p rze ło żyć  do  innego  
tra m w a ju . Potem  je s z c z e  raz 
zamontować wym ontowaną część jak 
p rz y jd z ie  now a. Je d n ym  s łow e m , 
niektóre czynności robim y dwa, trzy raz 
zamiast raz. Czy o takie oszczędności 
nam  c h o d z i?  P rze c ie ż  w k tó rym ś  
momencie zabraknie ludzi na warsztacie 
do nap raw , bo p o ło w a  b ęd z ie  
wymontowywać, część kombinować ze 
starych, a tylko część montować. A ludzi 
z warsztatu stale chcą zwalniać na ulicę, 
a lb o  z a b ie ra ć  do  ru ch u . Z am ias t 
oszczędnośc i zaczyna ją  pow staw ać 
straty.
- Myślę, że pow inn iśm y przyjrzeć się 
o rgan izac ji pracy, bo coś w niej nie 
sztymuje -  przerwał trzeci z rozmówców.
- Tak, ale o rgan izacją  pracy można się 
zająć dop ie ro  jak wszystko masz. Np. 
m asz częśc i, szybk ie  zaopa trzen ie , 
fa c h o w c ó w , d o b rz e  w y p o s a ż o n e  
za p le cze , czas na p ra cę . A ja k  tu 
m ów ić o o rgan izacji pracy, jak połowy 
rz e c z y  n ie  m a. N a w e t n a jle p s z a  
o rg an izac ja  nie pom oże jak  nie ma 
czym  ro b ić . A ja k  m o żn a  d o b rz e  
z o rg a n iz o w a ć  „ s z a b ro w a n ie ” , 
k o m b in o w a n ie , ja k  k a ż d e g o  d n ia  
w yskakuje coś nowego i trzeba łatać 
g d z ie  in d z ie j d z iu ry . To n ap ra w dę  
c z a s a m i p rz y p o m in a  p ra c ę  ja k b y  
dop ie ro  co wojna się skończyła. Ale

wtedy jechało się na szaber do Berlina, 
W roc ław ia  i tram w aj jecha ł. A teraz 
gdzie szabrować?
- Ludzie  zaczyna ją  napraw dę coraz 
bardziej narzekać. Młodych szlak trafia i 
chcą uciekać, a starzy lada chwila odejdą 
na emerytury. Co wtedy?
- No cóż. Tramwaj jakoś pojedzie, a czy 
to ważne, kto go prowadzi i gdzie zajedzie. 
W pow yższym  te kśc ie  na prośbę 
rozmówców zachowaliśmy anonimowość. 
Mimo wszystko, iż sprawy są oczywiste i

w szystkim  znane, część rozm ów ców  
obawia się o utratę pracy.
C zekam y na p odobne  sygna ły  i jak 
zaw sze  zachow am y a n o n im o w o ść . 
Chcemy pokazywać, co ludzi martwi i 
czego się obawiają. Mamy jednocześnie 
nadzieję, że nasza gazeta jest czytana 
również przez ludzi odpow iedzialnych 
za poruszane tutaj sprawy i dzięki temu 
będą oni na b ieżąco in fo rm ow an i o 
nastrojach wśród załogi.

Wiwo 8.04.04.r.

Musimy wzajemnie rozumieć się 
i mieć do siebie zaufanie

Rozmowa z Włodzimierzem Pieńczykowskim -kierownikiem 
pionu ruchu w zajezdni R-4 „Żoliborz”

W zajezdni „Żoliborz” pracuje ponad 300 
motorniczych. Trzysta osób, to trzysta 
problem ów, niemal ty le  charakterów, 
zapatrywań na przyszłe swe życie i nie 
mniej sposobów na nie. A sposoby są 
różne, nie zaw sze zg odne  z 
oczekiwaniam i kierownictwa. O tych i 
innych  sp oso ba ch  s ta ram y się

porozm awiać. Być może ta  rozmowa 
dop row adz i n iek tó rych  czy te ln ików , 
zw łaszcza  z za jezdn i R-4 do jak iś  
wniosków i pozwoli zrozumieć, że ich 
praca jest potrzebna nie tylko im, ale także 
ich koleżankom, kolegom z zajezdni, bo
razem tworzą zespół. _________
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Musimy wzajemnie rozumieć się - dok ze sir. 9
„Rozdroża”: Proszę przybliżyć naszym 
czytelnikom Pańskie oczekiwania, a być 
może model doskonałości pionu ruchu 
w zajezdni, R-4.
„W łodzim ierz Pieńczykowski” : No cóż. 
O czekiw ań je s t w ie le, a do m odelu  
doskonałości stale staramy się zmierzać. 
Jednak zanim to osiągniemy, musimy po 
drodze załatw ić parę spraw. Jedną z 
najpilniejszych jest zmniejszenie absencji 
chorobowej, w której niestety przodujemy 
wśród innych zakładów. Na pewno chorób 
nie da się uniknąć, ale wiele z nich, tak 
naprawdę nie było typowymi chorobami, 
ty lko  czym ś innym, o którym  w iedzą 
korzysta jący ze zwolnień lekarskich i 
czasami ja. Mam tu na uwadze szczególnie 
ludzi, którzy dość często korzystają z 
k ró tk ich , p rze ryw anych  zw oln ień  
lekarskich. Jest to pewna grupka ludzi, 
która czasami potrafi dość skutecznie 
zdezorganizować pracę nie tylko zakładu, 
ale także zdezorganizować pracę swoim 
koleżankom i kolegom. Niestety przyczynia 
się także do tego, iż inni koledzy, którzy 
starają się dobrze pracować nie otrzymają 
5% nagrody. Kiedyś jak chorował, to nie 
dostawał premii, ale za to inni dostawali. 
Teraz n ieste ty, jed n i „b im b a ją ” pod 
płaszczykiem choroby, a inni zgrzytają 
zębami.
Niestety, zabrano nam pewne środki 
motywacyjne do lepszej pracy, bo nic tak 
nie dyscyplinuje jak właśnie dodatkowe 
pieniądze. Ci lepsi mogą tez kiedyś stracić 
zapał do pracy.
Jestem  zdania, że pow inno się ludzi 
motywować do pracy, a nie karać. Np. 
zadzwonił do mnie niedawno jeden z 
motorniczych pracujących na Śląsku i 
pytał się o warunki pracy w Warszawie. 
Korzystając z okazji zapytałem jak tam 
je s t z d y s c y p lin ą  p racy. I m uszę 
powiedzieć, że jest o wiele większa. Np. 
nie mogą przyspieszać, opóźniać, bo 
wszystko rejestruje komputer pokładowy. 
Jeżeli zare jestru je , że przyśp ieszył 3 
minuty, musi zapłacić 60 złotych kary. 
S po rą  karę  d o s ta je  ta kże , za b rak 
odpowiedniej ilości biletów przy sobie w 
trakcie kontroli. Musi mieć minimum po 
10 sztuk w każdym rodzaju. Jeśli nie ma, 
to może zapłacić nawet 200 złotych. Czyli 
wyjeżdżając na miasto musi ich m ieć 
znacznie więcej i w dodatku kupuje za 
swoje. Inną sprawą są dużo mniejsze 
stawki za godzinę. Jestem daleki od tego, 
aby  w p ro w a d z ić  ta k ie  ś ro d k i 
dyscyp linu jące , ale podejrzewam , ze 
ktoś zaczyna o tym myśleć gdzieś wyżej. 
Jeżeli nie poprawi się dyscyplina pracy, 
to  m ożem y się te g o  n ie d łu g o  
spodziewać, a będzie to między innymi 
zasługą niewielkiej ilości pracowników,

którzy obecnie ciągną innych w dół.
„R”: Czyli jest to dość pilna sprawa do 
załatwienia i rozumiem, że dla Pana 
dość istotna.
„Włodzimierz Pieńczykowski”: Tak, to w tej 
chw ili najważniejsze i najpiln ie jsze, 
szczególnie teraz, gdy niemal z dnia na dzień 
odchodzą ludzie na wcześniejszą emeryturę 
w dość dużej ilości, a na ich miejsce zaczyna 
nam brakować ludzi nie tylko do ruchu na 
mieście ale także w zakładzie. W chwili 
obecnej musimy się podpierać ludźmi z 
zaplecza technicznego, którzy w awaryjnych 
sytuacjach muszą zastępować innych, mniej 
zdyscyplinowanych i odpowiedzialnych. 
Niestety cierpi na tym zaplecze i praca, którą 
także trzeba wykonać. Coraz częściej 
zwracam się z apelami do pracowników, 
wyjaśniam sytuację. Do niektórych trafi to, 
ale do niektórych nie.
Jest nietypowa sytuacja, którą musimy 
p rze trw a ć  w ła sn ym i s iła m i. Ludz ie  
muszą to zrozumieć i naprawdę zacząć 
lepiej przykładać się do pracy. Muszą 
zacząć w ięce j rozm aw iać  ze sobą. 
C hc ie ć  z ro zu m ie ć  je d e n  d ru g ie g o . 
W y jść  n a p rz e c iw  tru d n o ś c io m  i 
w s p ó łp ra c o w a ć  ze sobą  na n iem al 
każdym odcinku. Musi być wzajemne 
za u fa n ie  i z ro z u m ie n ie . M yś lę , że 
wszyscy powinni zrozumieć, na czym ta 
praca polega i jak należy ja wykonywać, 
aby nie było  zastrzeżeń nie ty lko  ze 
s tro n y  k ie ro w n ic tw a , a le  p rze de  
wszystkim ze strony kolegów. Być może 
ten mój apel odn ies ie  jak iś  skutek? 
Dobrze by było, aby tak się stało.
„R”: W zakładzie pracuje ponad 300 
motorniczych. Trudno szybko dotrzeć 
do każdego z odpowiednią informacją. 
Ludzie pracują na zmiany, o różnych 
porach i w różnych m ie jscach  
zaczynają  pracę. Zapew ne jest to 
utrudnienie w prawidłowym przepływie 
niezbędnych informacji.
„Włodzimierz Pieńczykowski” : Niestety, w 
chwili obecnej tak. Myślę jednak, że z 
czasem  uda łoby  się i to p rze łam ać. 
Dobrym rozwiązaniem byłoby powrócenie 
do idei brygad składających się z kilku 
motorniczych, którzy pracowaliby np. na 
jednej linii, w jednym rejonie. Znaliby się 
nawzajem  lep ie j, w spó łtw o rzy li jak iś  
postawiony im plan. Staraliby się wykonać 
go jak najlepiej wzajemnie dyscyplinując 
się, kontrolując a tym samym pozyskując 
d od a tko w e  p ie n ią dze  na sw oje  
wynagrodzenie. Z pośród swego grona 
wybraliby najlepszego, który mógłby być 
ich b ryg a d z is tą . Łączn ik iem  z 
kierownictwem. Wiele istotnych spraw 
o rg a n iza cy jn ych , reg u la m ino w ych  
znacznie szybciej docierałoby do ludzi. 
Mogliby szybciej reagować, a jak szybciej

reagować to szybciej miedzy innymi także 
zarabiać. Mógłby lepiej zadbać o interesy 
sw o je j b rygady. P o tra fiłb y  n a jlep ie j 
powiedzieć i wypełnić ankiety SOOP Taka 
brygada ciągnęłaby się nawzajem i gdyby 
znalazł się ktoś w niej odstający od reszty, 
m usia łby ode jść , a na jeg o  m ie jsce 
przyszedłby lepszy. Po jakimś czasie ci, 
którzy zbytnio nie przykładają się do pracy 
nie mogliby znaleźć swojej brygady, a tym 
samym mieć trochę gorsze warunki pracy 
i p łacy. O czyw iśc ie  je s t to  bardzo  
sp ła szczon y  i s k ró co n y  schem at 
o rgan izacy jny , k tó ry  trzeba  by było  
jeszcze dobrze przemyśleć i dopracować. 
Myślę, że pom óg łby  on znacznie na 
szybszą  ko m u n ika c ję
wewnątrzzakładową i szybsze reagowanie 
na potrzeby firmy.
„R”: Rozumiem, ze w odpowiednim  
czasie dostaniem y od Pana jakieś  
bardziej szczegółowe opracowanie i 
będziemy mogli je przedstawić naszym 
czyte ln iko m , a potem  rozpocząć  
d yskusje  być m oże nad jego  
dopracowaniem i zrobieniem  z tzw. 
ludzkim wymiarem twarzy.
„Włodzimierz Pieńczykowski” : Myślę, że 
tak. Być może już niedługo przedstawię 
jakieś bardziej szczegółowe założenia i 
chętnie podejmę dyskusję. Chciałbym, 
aby to  ew entua lne  u do skon a le n ie  
dyscypliny i organizacji pracy powstało 
wspólnie z załogą, bo wówczas ma ono 
naprawdę duże szanse powodzenia. Jest 
z rozum ia łe  d la  w szys tk ich  i 
dyscyplinujące. A nam chodzi przede 
wszystkim, aby to ludzie rozumieli swoja 
rolę w miejscu pracy, współtworzyli ją i 
odpowiadali za nią.
„R ”: M uszę p o w ie d z ieć , że dość  
w zn ios łe  has ła , a le  m ają szansę  
powodzenia, jeżeli faktycznie wszyscy 
będą chcieli to zrozumieć i wprowadzić 
w życie. Dziękuję za rozmowę.

Wiwo 8.04.04.r.


